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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 12 sienpnia.

Urzędowo donoszą dnia 11 sierpnia:
Wiedeń. B. kor. Urzędowo ogłaszają: Na 

płaskowyżu Siedmiu Gmin wojska koalicyi 
powtórzyły wczoraj rano ataki. Pole bitwy 
rozciągało się od Canove aż do obszaru Col 
De Rosso. Nieprzyjaciela po zaciętych zapa­
sach wszędzie odparto, zadając mu ciężkie 
straty. Wzięto do niewoli Francuzów, Angli­
ków i Włochów. Wśród dzielnych obrońców 
szczególny udział w sukcesie przypadł wę­
gierskim pułkom Nr. 82 lol. 138. Zresztą nie 
było ważnych wydarzeń ani na froncie wło­
skim ani na albańskim.

Szef 6ztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 12 sierpnia.

(Urzędowo ogłaszają dnia 11 sierpnia:
Berlin. Biuro korespond. Grupa wojsk 

księcia  R uprech ta : Wzmożona dzia­
łalność bojowa między Yserą a Ancrą 
h a  dnia osłabła. Wieczorem na wielu miej­
scach się ożywiła. Silne wypady nieprzyja­
ciela  po obu 6tronach Lys odparto.

Na froncie bojowym nieprzyjaciel rozsze­
rzył ataki aż do Oisy. Między Ancrą a Som- 
mą załamały się one przed nasze mi liniami. 
Tuż na południe od Sommy nieprzyjacielska 
piechota po niepowodzeniach z 9 sierpnia 
pozostała bezczynną.

Silne ataki częściowe nieprzyjaciela pod 
IRaineconrt i na Lihon6 rozbiły się w naszym 
iogniu i wskutek naszego kontrataku.

Główny rozpęd wczorajszych ataków 
skierowany był na nasz front między Lihons 
a  Avre. Na wschód od Posieres i po obu stro- 
aaca gościńca Anuens Roje odparliśmy 
M kakrotse ataki nieprzyjacielskie. W ru­
chomej u alce przeciw nieprzyjacielskiej 
przemocy i przeciw masowemu rzucaniu do 
b oji wozów pancernych także tu zaznaczyła 
s ię  niezłomna siła zaczepna naszej piechoty. 
Często szturm nieprzyjaciela załamywał się 
jjuż w ogniu naszej artyleryi. Przed jednym 
tylko odcinkiem dywizyjnym leżało przeszło 
40  zniszczonych wozów pancernych.

Między Oisą a Avrą po silnem przygoto­
waniu oguiowem, nieprzyjaciel przedsię­
wziął silne ataki na nasze stare stanowiska Cy Opor

Wieczorny komunikat niemiecki.
Berlin. B. kor. Urzędowo wieczór. W bi­

twie między A n c r ą  a O i s ą  rozbiły się 
gwałtowne atak i nieprzyjaciela.

Ofenzywa koalicyi.
Wiedeń. Komunikat francuski z dnia 10 

sierpnia: Operujące na lewem skrzydle
wojsk angielskich wojska francuskie pro­
wadziły w. dalszym ciągu walkę wieczorem 

w nocy. Posunęły się one naprzód na. 
wschód od A r v i i l e r s  i zdobyły d‘A- 
v e n c o u r t' na południe od M o n  t d i -  
d i e r .  W ataku między A v e n c o u r t  a 
L a  F r e t e y  zdobyliśmy A s s a i n v i l -  
l e r s  i dotarliśmy do F a y a r e l l e s .

Wiedeń. Komunikat francuski z dnia 10 
sierpnia wieczorem: Na froncie nad Avrą 
kontynuowaliśmy nasze ataki ze zmiennem 
szczęściem. Dziś rano wpadło w nasze ręce 
M o n t d i d i e r ,  otoczone przez nas od 
wschodu i północy. Na prawem skrzydle 
wojsk angielskich posunęliśmy naprzód na­
sze stanowiska na linii 20 km. na wschód 
od M o n t d i d i e r  wzdłuż frontu A n d e 
c h y - l a  B o i s s i e r e  s-F e c a  m p. Na po­
łudniowym wschodzie zaatakowaliśmy nie 
mieckie pozycye nil froncie 20 km. po pra­
wej i lewej stronie drogi S t.  J u s t e n -  
C h a  u s s e-ll o y ę. Wzięliśmy R o l i  e t ,  
O r v  i 11 e r s, S o r e l ,  R o s ' s e n s ,  S u r  
M a t  z, C o u c h y l e s P o t a ,  L a u n e  v il-  
le ,  S u r R o ś s e n s  i E l i n e o u r t i  po­
czyniliśmy postępy o 30 km. W trzech 
dniach walki posunęły się wojska ponad 20 
km. wzdłuż drogi A m i e n s - R o y e .  Licz­
ba- jeńców, wziętych w tym czasie, przenosi 
8000 ludzi. Obok niezmiernego niateryału 
wojennego, pozostawionego przez nieprzy­
jaciela, wzięliśmy dotychczas ponad 200 
armat.

KOMUNIKAT ANGIELSKL
Wiedeń. Komunikat angielski z dnia 10 

sierpnia wieczorem: Na przestrzeni od pra­
wego skrzydła pierwszej armii francuskiej 
pro wadzono dallej a tak  na  południe od 
M o n t d i d i e r .  Otoczone z dwóch stron, 
dostało się M ę n t d i d i e r  w ręce Franou-' 
zów. Marsz pierwszej armii francuskiej 
trw ał cały dzień pizy współdziałaniu pra­
wego skrzydła czwartej armij, angielskiej. 
Na południe od L i h o n s  przełamad Angti-

przyj?ci?ia w nr.szyci popr: 
skach silnym ogniem a potem cofając cię. 
ustąpiły poza limę FAboissiefe Ainviller 
Riąuebuurg—Mar es i.

Bardzo żywa dzbkilność lotnicza ponad

swojej porażce,
Wiedeń. „Lcipziger Ztg“ donosi z Bc.li­

na: Z autorytatyw nej strony informują: We-
polem bitwy. Strąciliśmy znowu 23 samolo-jdle zeznań jeńców, a tak  między A n c r ą  i 
tów nieprzyjacielskich i jeden balon na u - ' A v r e  wykonał nieprzyjaciel 10-eiu lub 
więzi. Porucznik Kroił othilóM 33, porucznik j więcej dy wizyami, a u s t r a l i j s k i e  mi ,  
ye ltjens 24 j 25, porucznik Nr.imann 21, 22 k a n a d y j s k i e  mi  i a n g l o - f r a n c u -  
i 23, porucznik Auffarth 21 zwycięstwo w s k i e  m i. Jakkolw iek nagłe uderzenie z a ­
powietrza. ( s k o c z y ł o  n a s ,  to  kierownictwo nasze

Grupa wojsk następcy tronu: Nad Vesle spodziewało się już od kilku dni nieprzyja-

w jeńcach i  artyleryi; To musi się otwarcie 
wyznać.

S trata terenu wprawdzie nie jest wielka. 
Nadmienić tutaj wypada, że priełamaue po- 
zycye w płaskim tym terenie nigdy nie by­
ły silnie zbudowane.

Nieprzyjaciel wprawdzie nie miał prze­
wagi liczebnej. P r z y c z y n  p o r a ż k i ,  
których nie można było jeszcze ostatecznie 
ustańć, należy upatrywać głównie w z ar 
m g l e n i u  i w n i e s p o d z i a n y m  a t a r  
k u nieprzyjacielskich t a n k ó w .

Nowa bitwa nad Sommą pozostaje w 
związku z atakam i nieprzyjaciela między 
R e i m s  i S o i s s o n s .  Anglicy, Ameryka­
nie i Francuzi starają się za wszelką cenę 
w y d r z e ć  n a m  i n i e y a t y w ę .  Tern 
bardziej " u b o l e w a n i a  g o d n e m j e s t ,  
że n i e  u d a ł o  s i ę  nam w obszarze Som­
my odeprzeć ze skutkiem potężnego ataku, 
jak  to  przed tygodniem uczyniliśmy między 
Reims a Soissons. Dalszych ataków  należy 
jeszcze oczekiwać. Będziemy się przecież 
strzedz przed pesymizmem, pełni zaufania 
do naszego wypróbowanego kierownictwa. 
Mimo tego jednak bądźmy świadomi po­
wagi- sy tuacji, a  w ten sposób najlepiej 
jej odpowiemy.

WOJSKA SYAMSKIE WE FRANCYL
Wiedeń. „Reuter11 donosi, że na front 

f r a n c u s k i  przybył 10 dni temu pierw­
szy transport wojsk s y a m s k i c h .  Składa 
się on z oddziałów: ambulansowego, auto­
mobilowego i awiatycznogo.' Komendantem 
jest syamski gen. major P h y a  B k i j a i .

WOJSKA BRAZYLIJSKIE W AZYL
Wiedeń. Wedle doniesień ze Szwajcaryi, 

200.000 wojsk b r a z y l i j s k i c h  ma iść 
do M a ł e j A z y i i P  a 1 e s t y  n y, by za­
stąpić wojska a n g i e l s k i e ,  które ode- 
szłyby na front f r a n c u s k i .

Lloyd Georga o sytuaoyi.
Londya. B. kor. „Reuter". L l o y d  G e- 

o r , g e  wygłusił dziś w N e w p o r t  mowę, 
w kiórej mówk o sukcesie koalicyi na fron­
cie zachodnim i powiedział, że wielką część 
sukcesu należy przypisać jednolitemu kiero­
wnictwu. To zwycięstwo jest wielką skom­
plikowaną operacyą, w której odegrali rolę 
A n g l i c y ,  F r a n c u z i  i A m e r y k a ­
n i e .  Jednolite dowództwo umożliwiło nam 
zwycięstwo nad M a r n ą  i drugie zwycię­
stwo nad S o m m ą .  Idzie nam teiaz bardzo 
dobrze, ale nic powinniśmy z tego powodu 
zbytnio dulać, walka nie jest jeszcze ukoń­
czona. Omawiał potem trudności robotni­
ków, wynikające z braku węgła i apelował 
do wszystkicn, zatrudnionych w górnictwie 
węglowym i przemyśle węglowym, by wszel- 
luemi siłami starali się wydobyć węgiel dla 
F rancji i Wioch.

STARCIA NA GRANICY FIŃSKIEJ.
Helsingfons. B. k. J a k  dzienniki donoszą, 

oddział f i ń s k i c h  czerwonych gwardzi­
stów liczących około 200 żołnierzy, pod do­
wództwem oficerów a n g i e l s k i c h  stoi 
w pobliżu granicy fińskiej 50 km. na północ 
o,d T u t  h u  s. Odbyły się drobne u t a i  
c z k  i z fińskimi strażami granicznemu

ARESZTOWANIE KONSULA FRANCUSK.
• Paryż. B. kor. „Teiiips" donosi, że fran- p r z e d m i o t  z d r a d y ,  tym zna przedmio- 
cuski konsul generalny G r o  n a r  d, szef n i e  m o ż e  być R u s y a ,  bo Rosya 
francuskiej inisyi wojskowej w M o s k w i e  jUż n i ® i s t n i e j e .  O zdradzie mogłaby 
został aresztowany przez bolszewików. 1^7® mowa, gdyby wojna z Niemcami trwa-

p o u t b ^t  M i i w B c n  ' ła woJna zoa,ała jednak zlikwido-
rK U ic ro i m a g y  i cGU. wana przez pokój brzeski. Milukow nie oba-

P ary i, B. kor. M a l w y  wystosował do -wia się, żeby Rosya stała się n i e  w o In  i- 
prezydenta izby pismo, w którem protestuje k i e m  N i e m i e c ,  
przeciw wyrokowi trybunału państwowego

mendantem wojsk amerykańskich n a  S r -  
b e r y i został mianowany gen. major W. S. 
G r a  w e s.

MILUKOW POD ZARZUTEM ZDRADY.
Berlin. B. kor. Z Kowąą donoszą, że Mi­

l u k o w  wydał broszurę, w której broni 
się przeciw zarzutom swoich towarzyszy 
partyjnych, jakoby popełnił z d r a d ę .  Po­
wiada on tam, że do zdrady potrzebny jest

i podkreśla, że poddaje się wyrokowi, o ile 
idzie o jego osobę, ale nigdy nie przyjmie 
rozótrzygmięi które dotyczy jego poiityid. 
Maivy odjechał wieczór do 1 r u n.

NIEMILE WRAŻENIA HELFFERICHA.
Wiedeń. Korespondent „N. W. Juornal" 

donosi na podstawie rozmowy z kołami po- 
informowanemi: Mogę zapewnić, że Helffe

MONARCHIŚCI I REPUBLIKANIE 
FINLANZCY.

Helsingfors. B kor. Pełne posiedzenie sej­
mu fińskiego obradowało nad wnioskiem 
monarchistów, upraszającym rząd, by poczy­
nił zarządzenie w celu w y b o r u  k r ó l a .  
Po 4 godzinnej debacie odrzucono 68 głosa­
mi przeciw 33 wniosek republikanów .doma-

nch  nie powróci juz do Moskwy'. Był on j &ai^cy odrzucenia wniosku nionarchi-
1 stów. Dwie trzecie głosów było przeto za mo­
narchią. Przyjęto potem 58 głosami przeciw 
44 wniosek mouarchistyczny, na k o r z y ś ć  
k o m p r o m i  s.u, który  ma na celu wnie­
sienie nowego przedłożenia rządowego. Na 
podstawie powziętej uchwały sejm będzie 
zapewne zwołany z początkiem yvrześnia na 
sesyę nadzwyczajną, aby w y  b r a ć  k r ó l a .  
Ju tro  będzie sesya zwyczajna zamknięta.

STRACENIE BORYSA DONCOWA.
Kijów. B. kor. Mordercy generała E i c h- 

h o r n a i jego adjutanta zostali 10 b. m.

n i e m i l e  d o t  k  n i ę i  y , że na uiicacn Mo­
skwy zbyt głośno robi się politykę, wiele 

I się Krzyczy i rzuca s i ę o b e l g i p r z e c i w  
j e g o  o.s.o.b.i.e. W czasie swego pobytu w 

| MosKwie nabył on też przeświadczenia, że 
panowanie boiszewikow jest jnż n a s c h y  ł- 
k u . Niemcy zachowają wobec tego rezerwę.

12 MIESZKAŃ LENINA.
Benin. „Localanzeiger" donosi ze Szwaj- 

i caryi: Bolszewicy wydali w Moskwie spe­
cjalne zarządzenia w celu własnego bezpie­
czeństwa: zamek na K r e m l u ,  gdzie rezy­
duje rząd sowietów, jest z a m k n i ę t y  dla Pijkho^nie powieszeni. W yrok wydal nie- 
puuiiezności; by się ao niego dostać, trzeba ®3d połowy, a wykonano go na tych-
mieć specyainą l e g i t y m a c y ę .  (Jak  wia- . P ° zatwierdzeniu przez właściwego 
donio, Kreml jes t osobną dzielnicą, o toczoną1 komendanta.
zewsząd murami). Uzyskać „ a u d y e n - j  W NUWEJ RUMUNIL
c y ę u Lenina lub trockiego jest prawie n  .
niepodobieństwem. Sam Lenin, jak m ów ią,1 . BerluI’ B- Lor. Z Jass  donoszą, że uwię- 
ma 12 m i e s z k a ń  w Moskwie i codzień ^ on<) f3-111 by/ogo szefa policyi bezpieczeń- 
guzieindziej sypia w o b a w i e  p r  z.e.d z.a- stwai P & n a i c e s c u ,  i poddano długiemu 
u; a c h c ni j na wszelki wypadek czekają Prz®słuchaniu. Jest wiadomem, że już przed 
gotowe do odjazdu lokomotywy i au tom o-; wybuchem wojny otrzyma! on wielkie sumy 
nile. W zachowaniu się marynarzy, d o ty c h - j^  koalicyi, zwłaszcza od Rosyi, i kierował 
czasowych poplecznikuw boiszewizmu,* z a - lSW0lm IIr7W,r' ,nj swoim urzędem wyłącznie w interesie koa- 

iicyi. Prócz tego zarządzono rewizyę domo­
wą u  przywódcy partyi liberalnej w Jas- 

isach, M e r z e s c u ,  który  był dawniej mi­
nistrem rolnictwa, oraz w klubie liberał- 

! nym.

W WOJSKU GRECKIEM.

o i  parto ataki nieprzyjaciela między Fismcs 
a CourtanJon. W Szampanii na zachód od 
drogi Somme Py Souain walld częściowe, w 
których wzięliśmy jeńców.

Pierwszy jen. kwat. Ludendorff.

cielskiego nataicia.
Nie mamy też obłudnie po co ukrywać, 

że między S o m m ą  a A v r ą  s p o t k a ł a  
n a s  p o r a ż k a ,  t e m . d o t k l i w s z a ,  że 
ponieśliśmy przytem z n a c z n e  s t r a t y

Trudności przy wyznaczaniu granicy.
Moskwa. B. kor. Pod O r s z ą o s t r z e l i -  

w a.n.o przy pracy r03j7jską komisyę, wyzna­
czoną do oznaczenia granicy demarkacyjnej. 
Strzały dali przeciwnicy rządu sowietów, 
aby mu przysporzyć trudności. Na froncie 
od ' P o w o r i n a  do C a r y  c.y.n.a zbu-1 
rzono linnę kolejową na przestrzeni dwu | 
wiorst. Dokonali tego k o z a c y ,  k tó rz y 1 
o b s a d z i l i  Stanicę R a s t o.w.s.k.ą.

szła nagła zmiana, w następstwie czego wie­
lu z nich aresztowano i r o z s t r z e l a n o ,  
jako w r o g.ó.w r.e.w.o.l.u.c.y.i.

ZIEMSTY/9 Yv'LADYWGS i\3 CNIE. ‘
W iadyw ostokj, B. „Reutter.“ Miejscowe 

ziemstwo wystosowało do tutejszego korpu- i
su konsularnego ultimatum, w którem ż ą d a ! Berno. B. kor. W skutek dezercyi w woj- 
natychmiastowego usuimęcia generała Ho r -  sku greckiem z kucyatyw y francuskiego 
w a t a  z prowincyi nadbrzeżnej. W razie od naczelnego wodza armii wschodniej i miar 
mówienia temu żądaniu ziemstwo grozi nowanego greckim szefem sztabu generał- 
wstrzymaniem swej działalności. nago naczelnika francuskiej misyi wojennej

GEN. KIKl.ZO OTANI. Gre&yi, postanowiono usunąć z wojska
Wiedeń. Wedle wiadomości „Associated £ jecb ^g o  podejrzanych, antyvenizelistycz- 

PresS ' z W aszyngtonu, komendaniera eks- 11 ie«usr>°3 oli i on v c b oficerow arm ii czynnej i 
pedYeyjnych wojsk iaoońskich na froncie r®zer'vT- Oficerzy wezwani być mają, by 
s y b e r y j s k i m  jest gen. japoński K i k u -  z!ozyk P1̂ 111116 oświadczenie co do swojej 
z o O.Ła.n.i. jwiary politycznej i by wobec żołnierzy po-

"r.R W P R A ł w  c  n  a v c c  i twierdzili je przysięgą. Krzywoprzysięstwo
o c n c K S L  w . a. oiiA Vt& . (będzie karane śmiercią. Prócz tego oficero-

Wledeń. Reuter donosi z Waszyngtonu: jwie i podoficerowie rezerwy, którzy nale-
Minister wojny Baker oświadczył, że ko- fżeli do wrogiej wojnie związków rezerwi-
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SĄSIEDZI.
Opowieść ziemiańska.

—  J a  ale nie powiem — z milut­
kim uśmieszkiem zauważył Ja-szczułt, Który 
nie zdejmował monokla.

— A pan m argrabia?^— zwróciła się żół­
ta  panienka do Stefana Rzędzióskiego. 
Czarny ten młodzieniec widocznie zaczynał 
je j się podobać.

„M argrabia", k tóry  z obojętnością gwi­
zdał przez zęby, nie popatizył nawet na pa­
nienkę i. ruszył ramionami na znak, że także 
nic w ie .v

—  fto przecież W andal Wanda! — wo­
łała  Duncia, jak gdyby dokonała ważnego 
-odkrycia.

—  W anda? — dziwił się Sworski. — 
T o przecież powinno być w skróceniu: Du­
c ia  lub Deczka?!

—  Eeee!
—  Fee!
—  Wanduncia-Duncia —  zakonkiudowaF 

Jaszezułt rżącym śmiechem.
A baron Tulski podtrzymy wał konwersa- 

cyę:

—  A cóż się paziowi stało, że nie przy­
szedł?

— Niby Kazia? — odrzekła najrozmo- 
wniejsza jJuncia. — Brat na nią czekał pod 
teatrem i zabrał do domu.

— Tak, widziałem na własne oczy — za­
pewniał Jaszezułt.

— Także się wybrał! — wtrąciła się po 
raz pierwszy Brońcia. — Rano wyjechał i 
miał aż jutro wrócić, tymczasem pilnuje 
siostry, jak stróż, i zepsuł jej zabawę/ś

— A iluż panna Kazia ma takich brar 
ci? — zapytał Sworski.

— Eeee!
—  Pfee!
— Zapewne sama panna Kazia ma mniej 

takich braci, niż panna Duncia i Brońcia 
razem, bo co dwie, to nie jedna —  odezwał 
się ironicznie Stefan.

— Aaa?! — rzekła obrażona Duncia. — 
Pan margrabia raczył się odezwać i to po 
to, żeby nas obrazić!

I zaperzyła się trochę. Jaszczułtowski za­
czął kopać Rzędzińskiego pod stołem i mar­
szczył brwi, co miało oznaczać, że takich 
rzeczy mówić się nie powinno. A gdy i 
Brońcia wydęła usta, chowając wiewiórcze 
zęby, Jaszezułt chciał te dąsy naprawić.
'  —  Ależ moje panienki, m argrabia tylko 
żartuje!

—  Takich żartów — z niejaką, choć mo-

,że udaną złością mówiła Duncia — my so- 
jbie wypraszamy takich żartów. Panowie so­
bie myślą, że my są jakieś tam takie; a my 

i wcale nie jesteśmy takie...
—  Ależ nie, nie... my dobrze wiemy, że 

panie nie są takie —  na wyścigi zapewniali 
Jaszezułt i Sworski.

Panny jednak trwały w dąsach, rwąc pal 
cami i zajadając bulki, bo chwilowo była 
przerwa w podawaniu potraw.

—  No, panno Dunciu, panno Brońciu, 
nie trzeba się giewnać. Jakażby to była za­
bawa, gdyby się o każdy żart obrażać. Źajt 
żajtem — tłómaczył Sworski, co nie •wyma­
wiał r.

Wyglądał przytem bardzo poczciwie. Był 
| nieco otyły7, a raczej tylko okrągły, twarz 
jróżowa, starannie wygolona, oczy duże, o- 
krągle, wogóle twarz miłego dziecka. Dun­
cia spojrzała na niego z ukosa i nagle par­
sknęła śmieciłem — a wesoły śmiech ogar­
nął wszystkich, z wyjątkiem Stefana. Sie­
dział on, patrząc przed siebie, i o ile nie jadł 
(a jadł mało, tydko pił dużo), gwizdał cicha­
czem przez zęby. Był zły. Zly na siebie, na 
kolegów, na te aktorki. Na siebie, że tu 
przyszedł, na kolegów, że go do tego na­
mówili, na  te  kobiety, że niby miały mu 
dać jakąś przelotną miłość zastępczą, jakiś 
surogat miłości — zamiast tego uczucia, 

,które go złapało, jak  kleszczami i trzymało

bezustannie. Myślał, że wybije „klin kli­
nem" — lecz teraz spostrzegł, że chciał o- 
szukać to  uczucie, tymczasem oszukał sam 

! siebie.
! Zarazem czuł się bezradnym. Ja k  się po­
zbyć tej zmory? Bo skoro i m atka i szwa­
gier mu odradzają — a argumenty ich isto­
tnie są logiczne —  to co tu począć? Był je­

szcze tak młody, iż nie wiedział, że tego ro­
dzaju choroby leczy tylko czas, o ile się s ta ­
nowczo unika wszelkiego spotkania się z 
ich przyczyną. Bezradność i tęsknota za 

| tam tą najmilszą złożyły się razem na uczu- 
joie wstrętu, którego teraz doznawał. I po- 
j w ta m ł sobie znowu: „Hrabio Stefanie, po- 
jtomku hetmanów, jestes bydlę".

Wtem huknął wystrzał z butelki szampa­
n a  i burzliwy płyn zapełnił podłużne ldeli- 
jchy. Jaszrziiłtow^kiemn i Sworskiemu roz- 
jjaśniły się radośnie oblicza, panny zesznu­
rowały usta.

—  Cóż ~też panowie wyprawiają za bre- 
werye! — oburzała się żartem Brońcia z nie­
co semickim akcentem.

— Szampan? Eeee! — żachnęła się także 
żartem Duncia.

A humor zaczął się robić coraz lepszy.
—  Czemuż siedzisz, jak  półtora nieszczę­

ścia? — py tał szeptem Stefana Kostuiś 
Sworski.

—  Nie przeszkadzam ci w wesołości, nie 
przeszkadzaj nu w złości —  odburknął 
Stefan.

—  Czemu pan m argrabia jest sm utny? —. 
z kolei pytała Duncia, której coraz bardziej 
do serca przemawiały cygańskie oczy Rzę­
dzińskiego.

—  Niech mu panna Duncia d a  ładny 
kw iatek —  radził Jaszezułt, już mocno 
czerwony od napojów.

—  Narcyz! —  zawołała Duncia, wyciąga­
jąc z żardyniery biały kw iatek i chciała go 
założyć „margrabiemu" za dziurkę guzika.

Ale „m argrabia" pogardliwym ruchem 
złapał kw iat za łodygę i dmuchnął weń sil­
nie, aż podleciał w górę i 'u p ad ł na ziemię. 
Potem podniósł go bucikiem i podrzucił. 
Operacyę t ę Npowtórzył parę razy, wreszcie 
narcyz skoczył aż pod powalę i spadł wła­
śnie przed Duncia, przewracając kieliszek z 
szampanem. Szlachetny napój rozpłynął się
i rozlał na sukienkę panienki.

—  Eeęj cóż to za żarty?! Doprawdy! Bę­
dą plamy na sukni! -y  żaliła sję trochę pła­
czliwie panna.

—- Ależ nie będzie! nie będzie! —  pocie­
szali Sworski i Jaszezułt, wycierając tro ­
skliwie serwetami suknię Dunci.

A Brońcia uważała to  za nową „obrazę** 
i  odezwała eię z  przekąsem; 

f (Ciąg dalszy nastasl}.
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fetow, m ają być z d e g r a d o w a n i  do sto- 
gpnia zwykłych żołnierzy,
<0 STOSUNKI NIEMIECKO-IRLANDZKIE.

Berno. B. kor. Rzekomy spisek niemie- 
(ĆŁo-irlandzki był znowu przedmiotem dys- 
jknayi na  posiedzeniu Izby gmin 5 sierpnia, 
g d y  nacyonalista H e a ł y uskarżał s ię .n a  
pochodzącą widocznie od rządu propagan^ 
Jdy rozszerzającą kłam stwa o. Ł landyi i fr- 
5c n dz ki cii członkach Izby gmin. Szef sekre- 
jLire dla Irlaudyi odpowiedział, że Niemcy 
'uw ażały zawsze Irlundyę za wygodne pole 
ido gotowania Anglii kłopotów. Wyluszczał, 
;że rząd wie bardzo dokładnie, iż między Ir- 
dandyą a  Niemcami istnieją tajne stosunki, 
jtle oświadczył, że nie usłucha nalegania o 
ftvy,sadzenie komisyi śledczej. D e v I y  n 
j*znrważył, że jego zdaniem rzekomy spisek 
[istnieje tylko w wyobraźni szefa sekretarza, 
p  iinguje go się dlatego, żeby przed Ame- 
ijryką usprawiedliwić c o f n i ę c i e  k o r n e -  
Ł ą i u .

Ks. Radziwiłł w Berlinie.
W arszawa. B. kor. W edług wiarygodnego 

doniesienia, dziś po południu dyrektor p o- 
l i t y c z n e g o  departam entu państwa, ks. 
j&anusz R a d z i w i ł ł ,  ‘ otrzym ał telegrafi­
czne z a p r o s z e n i e  do podróży do wiel- 
ifctej g ł ó w n e j  k w a t e r y .  Zaproszenie 
[nastąpiło w skutek próśb polskich panów (?)

Radziwiłł wyjeżdża wieczór i  uda aię 
jnaprzód do B e r l i n a .  Zamierza wrócić za 

ydzień.

i francuskiego w

jtfcyć

Petardy w Warszawie.
„K uryer W arszawski" donosi pod datą  

iJtO. sierpnia:
• Wczoraj o godzinie 4 popołudniu, na rogu 

SnL Żelaznej," Żytniej, Nowolipia i Wolność, 
Soszło do krwawego starcia pomiędzy ajen- 
gtami policyi niemieckiej a 5-ciu nieznanymi 
Osobnikami, którzy czas dłuższy czatowali 
ma kogoś w bramie domu Nr 2 przy ulicy 
RWolność; osaczeni zaś znienacka -— usiło­
w ali utorować sobie drogę do ucieczki rzu­
caniem .wybuchających z silnym hukiem p e- 
jt a r d i  strzałami z r e w o l w e r ó w .

Z przebiegu zajścia okazało się, że owi 
^osobnicy czatowali na a j e n t a  p o l i c y i  
n i e m i e c k i  ej, Prymusiewicza, na którego 
(kilkakrotnie dokonywano już zamachów, 
fpV swoim czasie dokonano na niego zama- 
jichu na uL Okopowej, gdy był w jakiejś 
Jherbaciami, i  podczas wynikłej wówczas 
Strzelaniny padło trupem k i l k u  l u d z i ,  
[Prymusie wic z wyszedł jednak nietknięty. 
[Niedawno znowu strzelano do niego w ja ­
k iejś  sali tańców na Woli. Z operacyi tej 
^wyszedł z p r z e s t r z e l o n ą  szc.z.ę.k .ą . 
((Wreszcie' wczoraj zozganizowano widocznie 
p a  Prym ać r łacza nowy zamach ! czekano 
fchwili, gdy wyjdzie on z domu przy uEay 
IWołneść z BBWtkania zamieadakiej Uu< js- 
fgu Łftejumnj, Okazało się, że F. t y ł  prze­
zorny i  przed wypciem na uEcę zbadał, czy 
jiie czatują na niego zaprzysięgli jego mści- 
j ciele. Gdy podejrzenie P. nabrało już cecb 
pewności, wysłał ou pospiesznie wiadomość 
iO swojem osaczeniu do komisyi bandyckiej, 
iktóra delegowała niezwłocznie ajentów na 
tul. Wolność.

Zaskoczeni przez ajentów osobnicy usiło- 
twali zbiedz, kierując się szybko w kierunku 
ulicy Nowolipia. Na kilka strzałów ze stro- 
jiy  ajentów  odpowiedzieli iżuceniem p c -  
i t a r d y ,  która wybuchem swym wywołała 
silną detonacyę. Strzelając z oddalenia tuż 
ąa  skrętem  ulicy Żelaznej, ajenci postrzelili 
jednego z uciekających w nogę. Osobnik 
iten padł na brak, czterej pozostali zaś po­
biegli przez Nowolipie do u licy  Smoczej, po- 
pzem skręcili w ulicę Nowolipki.
' Tu przed domem Nr 59, stojący na warcie 

przed kom isaryatem m ilieyant usiłował ucie­
kających zatrzymać, zagrożono mu jednak 
rewolwerami. Do biegnących w ślad za ajen- 
jtanii, k tórzy krzyczeli „trzym aj bandytów", 
przyłączyli się przygodni milicyanci. K rę­
cąc, uciekający dotarli do rogu ulic Młynar­
skiej i Leszna, gdzie usiłował zagrodzić im 
drogę posterunkowy 3-go kom isaryatu BoL 
Pieńkowski. Tu uciekający rzucili znowu 
p e t a r d ę  i zaczęli strzelać, na co-odpo- 
[wied/iał również z broni m ilieyant Prenkow- 
ski. Pragnąc zmylić pościg, dwaj z nich 
zbiegli w ulicę Górćzewskf, dwaj zaś w 
jrtonę ulicy Wolskiej. Jednego z uciekają­
cych zoczył posterunkowy Józef Zajadły, 
jgdy wpadł do restau rac ji w domu N r 24 
przy ulicy Wolskiej i wraz z posterunkowym 
Prenkowskim Osobnika tego zatrzymali bez 
Oporu. W chwili, gdy mijicyamei -wpadli do 
lostauracyi, siedział on-już za stołem uda­
jąc spokojnego gościa. Podczas rewizyi zdjf 
leziouo w re stau rac ji podrzucony magazyn 
z  browninga. Nadbiegli rychło i ajenci poli­
cyjni. Schwytany przedstaw ił paszport na 
imię A l e k s a n d r a  S t a h l a  (ul. Karol- 
io w a  Nr 28).

Postrzelony na Nowolipiu osobnik nazy­
w a się Ignacy F  o 1 m a  n, z zawodu piekarz. 
Pogotowie odwiozło gb do szpitala św. Du­
pka.

Patrole niemieekłe aa ulicach.
Ja k  donoszą z W arszawy, na ulice miasta 

wyszły potem silne patrole niemieckie. K rą­
żą one pó ulicach i placach w bardzo wiel­
kie.) ilości, każda przynajmniej w sile pięciu 
ludzi z ostro nabitymi karabinami.

lu konsulatu angielskiego 
Moskwie. Aresztowania dokonano w odwet 
za to, że ludność Archangielska, nieprzyja- 
źnte usposobiona dla rządu sowietów, stra­
cił." tam  komisarzy bolszewickich.

O kolejach przedstawicieli, koalicji' w  Ro- 
syi w ostatnich czasach, podaje „Dziennik 
Poznański" następujące szczegóły.

Ambasadorzy państw  koalicyjnych —- 
Noulens, Francis i dclla Foretta, którym  mi­
mo dwukrotnych, prób powrócenia przez Fm- 
landyę do kra ju  —  powrócić się nie udało 

których-przew rót rosyjski po rozpędzeniu 
konstytuanty  zniewolił do zamieszkania w 
Wołogdzie przybyli do Ar cdi angielska, gdzie 
czują się znacznie bezpieczniej, aniżeli w 
dawniejszej swej siedzibie.

Ambasadorzy prowadzili w Wołogdzie ży­
cie iście cygańskie i nie mogąc dla siebie, 
ani dla swych rodzin wynaleźć mieszkania 
w calem mieście, zamieszkiwali w wagonach, 
któremi wyjechali pod koniec errudma z Pio- 
trogrodu. Członkowie ambasady francuskiej 

włoskiej zamieszkali wraz z rodzinami w 
jednym i tym  samym wagonie —  wagon są­
siedni zajęli członkowie poselstwa serbskie­
go. —  Jeden  z przedziałów tegoż wagonu 
wyznaczony został na biuro amabasady wło­
skiej. Wagon’ restauracyjny służy wszyst­
kim do wspólnego użytku, ale skoro tylko 
spożyto śniadanie — zastawiano stoliki z 
maszynami do pisania i rozpoczynała się 
dyplomatyczna praca, trw ająca aż do obia­
du. P raca ambasadorów na -stacyi kolejowej 
przy ustawicznie przechodzących pociągach

Świstach lokomotyw nie należała do przy­
jemnych. Jedynie tylko am basador amery­
kański miał w  Wołogdzie więcej szczęścia 
i zamieszkiwał w apartam entach zamienia­
nych w dzień na biuro, a w nocy na sypial- 
nię.

Ustawiczne kręcenie się jakichś podejrza­
nych wielce osobników w pobliżu wagonów 
ambasady francuskiej i 
mionowalo nic dobrego, a zaproszenie Troc­
kiego i Cziczerina, ab-1- wszyscy przedstawi­
ciele koalieyi zamieszkali w Moskwie, wy­
dawało się raczej zaproszeniem do wydania 
się w ręce bolszewików, potrzebujących wy­
bitnych zakładników. Ostatnie aresztowania 
Anglików i Francuzów w  Moskwie wskazu­
ją, jak  shisznemi były te  przewidywania, 
ambasadorów. Francuzów i 'Anglików było 
w Moskwie w ostatnich dniach już bardzo 
niewielu, a najwybitniejszym aresztantom 
wśród osadzonych w wiezieniu poddanych 
Anglii i F ra n c ji — jest bezwątpłenia sła­
wny korespondent „Temipsa" — p. Ludwik 
Nandeau, uczestnik wyprawy rosyjsko-ja­
pońskiej i  bodaj że najlepszy francuski zna­
wca stosunków rosyjskich. Korespondencye 
jego z Rosyi drukowano we -wszystkich ję­
zykach. Nandeau nisywał w początkach o- 
becnej wojny w  „Joum alu" po rosyjsku i o- 
głosił k ilk a  karespondencyj o Polsce i o 
Warszawie.

Od cfiwSi, gdy Anglia, Francya, Ameryka 
.f S apon s s&ecydcrwsfy się ostateeraie aa  
wspfiną mierwcacyp w Syberyt i w półno­
cnej Rpeyr, —  prifcy b^haewiey, j*k to gło­
siła. niedawno ..Prawda", prowadza de facio 
z koalicją wojnę —  pobyt ambasadorów ko­
ali c-m w mieście, zarażonem boLszewizmmn, 
stał się wprost niemożliwym.

Przybywszy do Archangielska amabasa- 
dorzy rozpoczęli od oczyszczania miejscowe­
go sowietu z bolszewizmu. Sowiet archan- 
gielski był jeszcze dwa miesiące temu przy­
chylnie usposobiony dla koalicji, ale wsku­
tek  pracy przybyłych z Moskwy emisary- 
uszy bolszewickich, zmienił swe zapatrywa­
nia i stał się wrogiem ententy.

Skończyło się jednak na tern, że wpływy 
bolszewików upadły, a ludność krwawo się 
z nimi porachowała. W -odpowiedzi a a  wy­
stąpienie ludności Archangielska zaareszto­
wali bolszewicy personal konsulatów  koali­
c j i  w Moskwie.

uszkodzenia w nasypach na przestrzeni Ma­
ków—Chabówka. Smutnie bardzo przedstawia 
ją się zDiory na Podkarpaciu, bo wsie, które 
nie zostały dotknięte klęską wylewów nie omi­
nęła także katastrofa z powodu długo trwają­
cej słoty, zboże porasta na pniu, w garściach i 
w kopcach. Gniją jarzyny i  ziemniaki, a poza­
rastane buraki pastewne nie dadzą obfitych plo­
nów, na które wyczekuje wygłodzony z powo­
du braku paszy inwentarz.

Dojeżdżając do Krakowa dowiadujemy się, 4e 
Skawa podniosła się do 225 cm., Wisła do 450 
cm., a Soła do 500 cm.

W! Krakowie wylewu dotychczas niema. Dziś 
rano woda przybiera wprawdzie w. dalszym cią­
gu, ale nie tak gwałtownie jak wczoraj. Stan 
wody podnosi się dziś o 1 cm. na godzinę. Oba­
wa powodzi więc nie grozi, o ile nie będzie no­
wych opadów. Dzielnice jednak, położone bli­
sko Wisły ucierpiały i bez wylewu, ponieważ 
piwnice i suteryny woda zalała.

bo zdołano przecież pomimo ulewy poprawić | lice śródmieścia. Rozporządzenie to mieszkańcy
przyjęli z zadowoleniem. Przydałby się jednak 
przekład polski obwieszczenia, które wystylizo­
wano wyłącznie w języku niemieckim.

OBŁĄKANY ŻOŁNIERZ sprawił wczoraj 
dużo niepokoju w kawiarni Bizanza. Dostał się 
on najpierw do kuchni, a gdy wylękłe służące 
uciekły na salę, żołnierz wbiegł za niemi. Natu­
ralnie wszyscy goście uciekli zaraz na ulicę, a 
wtedy żołnierz zostawszy panem lokalu, wypił 
stojące na bufecie dwa kieliszki soku, następnie 
potrzaskał krzesło i zerwawszy marmurowy 
blat stolika, rozbił go o ziemię. Dopiero kilku 
panom udało się go skrępować, a zawezwany 
patrol wojskowy odprowadził go,do szpitala.

KRONIKA.

W ylewy.

E s r ittta .
WIADOMOŚCI OSOBISTE. J. E. dr. Jerzy 

Madeyski, minister wyznań i oświaty, odjechał 
wczoraj o godz. 10 do Wiednia. Dzień wczo­
rajszy spędzi! p. minister na składaniu i przyj­
mowaniu wizy u
0  'OPRÓŻNIENIE BUDYNKÓW SZKOLNYCH. 

Prezydent miasta p. Jan  Kanty Federowicz w 
ezasie pobytu w Krakowie p. TniiniHt.ra oświaty 
Eksc. Madeyskiego odbył dłuższą konfeirencyę 
W sprawie oddania szkół krakowskich, zaję­
tych dotychczas przez wojskowość na potrzeby 
szkolne, P. minister oświadczył, że w oprawie 
tej interweniował już y władz wojskowych w 
Krakowie i Wiedniu, jest więc nadzieja, ie

włoskiej nie zna- przynajmniej część szkół krakowskich zajętych 
przez wojskowość oddaną zostanie w niedłu­
gim już czasie do użytku publicznego.

POWRÓT Z URLOPU. P. wiceprezydent mia­
sta ini. R o l l e K a r o l  wmaca z urlopu we śru- 
dę dnia 14 sierpnia br. i obejmuje urzędowanie.

DELEGACI RADY MIASTA KRAKOWA W 
MARMAROSZ SZIGET. Jutro wyjeżdżają dele­
gaci. Rady m. Krakowa Radcy miejscy p. Wi­
told O s t r o w s k i  i Piotr K o s o b u d r k i  do 
Marmarosz Sziget, aby uczestniczyć w procesie 
toczącym się przeciwko, członkom Legionów 
Polskich. W następnym tygodniu wyjedzie do 
Marmarosz Sziget w tym samym celu dwóch 
innvch członków Rady miejskiej.

STAN WODY NA WIŚLE podniósł się zna-, 
cznie w ciągu ostatnich dni. Obawy wylewu 
Wprawdzie niema, owszem dzień dzisiejszy po­
zwala skonstatować, że woda już bardzo mało 
przybiera. Wczoraj z powodu wysokiego stanu 
wody, odwiedzaną licznie od chwili otwarcia 
„Smoczą Jamę“, zamknięto dla publiczności.

ECHA KATASTROFY POD UŚWIĘCI>i£>Ł 
Ffcjróerzy * Krakowa, którzy pracowali nad wy­
dobyciem zatopionych wagonów kolej., musier 
Ii pracę przarwwć ze względu na .wysoki stan 

1 wody w  WrSBsku. DocŁodseuia w sprawie ka­
ta s tro fy  prowadzone są przez sąd kamy w 
Chrzanowie, a następnie prowadzone będą przez 
sąd krajowy karny w ^Krakowie. — Ranni, 
znajdujący _się w szpitalu krakowskim, żyją
1 przychodzą powoli do zdrowia.

O CENY KSIĄŻEK SZKOLNYCH. Jak  się
dowiadujemy, książki szkolne, wydawane przez 
zakład narodowy im. Ossolińskięh we Lwowie, 
stale drożeją, mimo, iż wyklucza to  odnośna u- 
stawa, Jest to tern dziwniejsze, że chodzi tu o 
książki dla szkół wydziałowych i ludowych, 
których w czasie woiTęy wcale nie drukowano, 
czerpiąc je z zapasu .1913 i 1914 roku. Czem za­
tem należy tłomaczyć podrożenie tych podręcz­
ników o blisko 300 prócent w ciągu jedn^cro 
roku, niewiadomo. Drożyznę nowych ■wyda­
wnictw można prędzej zrozumieć, ale system 
ten zastosowany do .-taryeh, leżących na skła­
dzie podręczników, da się chyba tylko podcią­
gnąć pod miano sprytnego wyzysku.

WARUNKI DZIERŻAWY FOLWARKU W 
DĘ3NIKACH. Magistrat wydaje interesowanym 
warunki kontraktu dzierżawy Dębnik. Dziwnie 
bardzo skonstruowano konttak t z dotychczaso-

Już wieczorem z piątku na sobotę ■ Raba i 
Sljftwti z dopływami groźny przedstawiały i o- 
braz, a deszcze padające bez przerwy, sprawa- Wytu dzierżawcą p. Be h e i n o  w i t z e m ,  któ-
dzić musiały katastrofę powodzi. W sobotę 
pfzed południem Skawa -wylała, jadąc koleją 
na przestrzeni między Skawiną a Suchą rozpo­
ścierały się już wśród niezebranych ’ jeszcze 
pói i łąk olbrzymie jpziora a wzburzone koryto 
Skawy piętrzyło się od fal niosących ploty i 
rogale, aa których wysuszyć chciano moknące 
plony. Skawce, Zembrzyce, Marcówka zalane. 
Groźnie bardzo pizeustawiaiy się Skawce i Su­
cha, pomiędzy Jordanowem a  Chabówką pod- 
muiony był nasyp kolejowy, jak niemniej po­
między Osielcem a Makowem, tak że pociągi 
przychodziły i odchodziły z Chabówki z kilku- 
godzinnemi opóźnieniami. Wystąpiła też z brze­
gów Raba, zalewając Rynek w Rabce i okoli­
czne pola, groźnie przedstawiały się też doplyr- 
wy: Słonka i Raniczanka, szumem swym niepo­
kojąc licznych choć niezagrożonych zupełnie 
kuiacyuszy rabczańskich. Szereg wsi w powie­
cie podgórskim i myślenickim stoi pod wodą, a i 
stan wody na Skawie dochodził 210 cm. )

Soła onogdaj wieczorem podniosłą się do 450

ry ma oddać zaledwie 13 morgów w styczniu 
zaś całą resztę kompleksu w dniu 1 marca 1019. 
Gmina zaalrzega dla siebie prawo wykupua ca­
łej krescencyi po cenach maksymalnych, pozo­
stawiając dzierżawcy na własność usttdoną 
przepisami obowiązującymi ilość plonów.

WAŻNE DLA EMERYTÓW WDÓW I SIE­
RÓT. Nadzw. walne zgromadzenie- Związku e- 
merytów, emerytek oraz wdów i sierót odbę­
dzie się w Krakowie w sali „Sokola" w- nie­
dzielę dnia 18 b. m. o godz. 4-  po południu. 
W razie niedojścia Zgromadzenia do skutku 
z braku odpowiedniej liczby członków, odbę­
dzie się walne zgromadzenie w tymże dniu, o 
godz. 4 i pól, bez względu na liczbę obecnych 
członków. Wstęp dozwolony tylko członkom 
Związku.,

GULASZ JĘZYKOWY, Ra wystawie sklepo­
wej na Rynku widać pękate but-iki z zagadko- 
yyu i napisem: „Burgunder. A.  Rawclka. Cra- 
covie.“ W jakim to języku? a raczej — jązy-

przed południem opadła do 400 cm., a po i kach’ Pl'2y tali obiecującej etykiecie trzeba od-

Przedstawiciele koalicji w Resyi.

cm.,
deszczu popołudniowym znowu zaczęła się 
gwałtownie podnosić. Okoliczno pola pod O- 
święcimem zalane. Szereg wai: Kółko Lipowe, 
Machmaty, Kruki, Maiki i Jłronkowice znisz­
czone.

Brak nam jeszcze wiadomości z okolic Dob­
czyc, gdzie zapewne Raba musiała wyrządzić 
olbrzymie szkody.

Pomiędzy Nowym Targiem a Zakopanem wy- 
lał-Biały Dunajec. Komuuikacya kolejowa była 
wczoraj Jzień cały przerwana, gdyż woda zala­
ła most na Dunajcu. Pociąg z Zakopanego i a 
Rabki przychodzący do Krakowa po godzinie 
11 wieczorem^ dotarł dopiero o godzinie 2.30,

wagi, by skosztować, co we flaszce w środku! 
Na pudełkach znów z tutkami firmy Herliczka 
widnieje jeszcze bardziej zagadkowy napis: 
„Extra Miinze“. Konia z rzędem temu co zga­
dnie, w jakim to języku i co znaczy! Jest prze­
cież w Krakowie lingwista, co zagadkę rozwią­
zał. Francuscy mianowicie fabrykanci bibułek 
zachwalają ich ciękość, pisząc na nich: „oxtra 
mince," co przetłomaczone na najlepszy język 
galicyjski opiewa oczywiście — „eitra  Mtinzol 

ZABRONIONA JAZDA CIĘŻAROWYCH SA­
MOCHODÓW. W sobotę rozlepiła wojskowość 
ostrzeżenia po ulicach w Krakowie, zabraniają- 
ce przejazdu samochodów ciężarowych przez u-

Z Polaki ł  xc św iata .
ARESZTOWANIE PROBOSZCZÓW ZA . . .  

DZWONY. Dzienniki warszawskie donoszą: Na 
rozkaz gubernatorstwa kaliskiego aresztowano 
proboszczóyr parafii Iwanowice i Chełmce, ̂ oraz 
pewną liczbę parafian z powodu zaginięcia 
dzwonów kościelnych tychże parafij. Księży in- 

! temowano w Kaliszu, a parafian umieszczono 
w więzieniu miejscowem. Aresztowani zatrzy­
mani mają być dopóty, dopóki nie odnajdą 
się dzwony, podpadające rekwizycyi. — Prasa 
warszawska zaznacza, i i  podaje tę wiadomość 
dla ostrzeżenia innych gmin.

SZKOŁA PODCHORĄŻYCH. Inspektorat 
szkół piechoty wojsk polskich (Wehrmachtu) 
ogłisza, iż odbędzie się przegląd wojskowo-le- 
karski kandydatów do szkoły podchorążych.

TAJEMNICZY ZGON L  P. RIEDLOWEJ. 
„Gazeta lwowska" donosi, że śledztwo w spra­
wie zamordowania ś. p. Olgi Riedlowej Wykry­
ło pewne szczegóły, wskutek czego jeden urzę­
dnik policyjny wyjechał do Przemyśla, aby tam 
przesłuchać kilka osób, które prawdopodobnie 
będą w możności udzielić ważnych wskazówek.

Ponieważ prasa lwowska, a przynajmniej 
brukowy jej odłam, dawały niedwuznacznie do 
poznania, że ś. p. Kiedlową, mógł zamordować 
tylko jej mąż, z którym źle żyła, przeto kole­
dzy jego, urzędnicy Banku krajowego złożyli 
om pisemnie wyrazy współezueia. >— Nadmie- 
oić należy, że śledztwo ustaliło, iż p. Riedl od 
godz. w pół do 9 rano do trzy kwadranse na 
trzecią nie wychodził z banku. Gdy zaś po go­
dzinie 3 zjawił się w domu, zabawił tam zale­
dwie kilkanaście minut, poczem wezwał poli­
cję, która zastała już zwłoki zimne i sztywne, 
coby wskazywało, że śmierć nastąpiła na kilka 
godzin przedtem.

NOWE PRAKTYKI „GEOSUA Ze Lwowa 
donoszą: Przeistaczając się w instytucję mini- 
steryalną, uszczęśliwił Geoe Galicyę hordą kup­
ców na owoce. W ciągu dwóch dni, mianowicie 
w czasie od dnia 13 do 15 czerwca, to jest w 
przeddzień swej przemiany wystawi Geos 224 
legitymacje na zakupno owoców firmom wie­
deńskim i innym. W spisie tym nie figuruje ani 
jedno nazwisko kupca z Galicyi. Podobnie 
skrzywdził Geos wielce Galicyę w dostawie o- 
Woców suszonych. Geos miał bowiem zlecenie 
urzędu dla wyżywienia ludności, aby dostar­
czył Galicji z kapsa, soku ubiegłego MS.OOP 
kilogramów snaatayeŁ oweetw, a dostarczył 
dotychczas, zaledwie 5ŁB08 kg. I b  postępowa­
nie Geoau jest aowyra dowodem, jak. kar dno 
Gafieya jest na każdym kroku krzywdzona w 
dostawach.

KONFISKATA WIELKICH ZAPASÓW PŁÓ­
TNA/ Ze Lwowa donoszą: Policy a  lwowska 
wykryła wielkie zapasy płótna w sllepie fir­
my czeskiej Bata. we Lwowie, która ma także 
fiiię w Krakowie. Ęrzy rewizyi okazało się. że 
w sklepie znajduje się kilkanaście pak z płó­
tnem, w ilości około 10.000 m. Kierownik firmy 
jeszcze przed kilku dniami zamagazynował 
w sklepie to płótno colom przewiezienia go do 
fabryk obuwia w Czechach. — Zarekwirowane 
płótno, z powodu niestosowania się firmy do 
obowiązujących przepisów, będzie, zasokwe- 
stror,ano na rzecz krajowego zakładu odzieży. 
PrzeŚkUwia ono wartość 30m„j koron.

chodzi do dawnego ładu. Budowle ocalały, ólia- 
nowicic odnowiona baszta zamkowa i piękna 
willa „Jadwiga". Willa „Goplana" znacznie 
podniszczona. W hotelu pod Łokietkiem świeci 
jeszcze wielki wyłom od granatu w grubym 
murze, od strony południowej za salą teatralną, 
\v której jak  zwykle odbywają się wesołe ta- 
heezne reunjony. Drzewa klombu między dwo­
ma hotelami wycięte, zaledwie kilka ocalało* 
Altana orkiestry zburzona. W parku u stóp gó­
ry zamkowej kilka mogit z krzyżami ogrodzo­
no żywym płotem z małych świerków. Potrze­
ba tu jeszcze dużo pracy aby wszystko przy­
wrócić do dawnej świetności i e leg an c ji.. Re­
st auracy o i kawiarnie w hotelu pod Łokietkiem 
i hotelu pod Ziotą górą, hotel pod Kazimier mm 
i wille wiejskie pobliskie są zapełnione ‘gośćmi. 
Ceny jednak mieszkań i żywności niezmiernie 
wygórowane. Miniaturowe eiastępzko kosztuje 
dwie korony, obiad około 10 kor., pokoik 8 do 
10 koron, bęchenek- chicha 20 kor., szklanka 
mleka 1 kor., jajko 1 kor.!...

CHARAKTERYSTYCZNE ANEGDOTY na 
tle życia galicyjskiego, zaczynają krążyć w 
Królestwie. Obecnie piotrkowski „Dziennik Na­
rodowy" opowiada następującą, niedaleką zre­
sztą od prawdy: Wyższy urzędnik państwowy 
musiał zwrócić się-do szewca o naprawę butów. 
Udał się więe do znanego biednego niegdyś 
szewca. Ten raczył zgodzić się na tobotę i o- 
świadczył urzędnikowi, aby przysłał buciki do 
naprawy. Na to odpowiedział ów urzędnik, że 
posiada tylko jedną parę i prosi go o natych­
miastową na-prawę, na którą zaczeka. Szewc 
buciki naprawił. Zapytany przez urzędnika, i!e 
się należy za robotę, oświadczył z dumą: „Od 
takieh biedaków nie biorę nic",

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU ZŁODZIEJA. 
Dzienniki wiedeńskie opowiadają: Podczas nie­
obecności właścicielki, włamał się do sklepu ko­
rzennego niejakie] Klauznerowej, miody, ale już 
bardzo rutynowany złodziej. Podniósł żćlazną 
żałuzyę, otworzył drzwi i zaczął się krzątać 
w sklepie, jak we własnym interesie, licząc na, 
to, że schwytany na gorącym uczynku zawsze 
znajdzie jak^ś sposób dó umknięcia. Przecho­
dnie, widząc sklep otwarty o godzinę wcześniej, 
niż należało, ueieszyli aię i  poczęli kupować, a 
radość ich była jeszcze większa,.gdy pfoznali 
W „suibjekcie" Klausnerowej człowieka uprzej­
mego, który o żadne kaaży nie pyta, lecz sprze­
daje wszystko bez utrudnień, czego tylko kto 
zażąda. W niespełna godzinę zebrał za towar 
Około 10.000 K., eo ostatecznie nie było czemś 
niezwykłem nrzy dzisiejszej szalonej drożyźn-e. 
Nagle weszła do sklepu jakaś pani i zapytała
0 Klausnerową. „Jest w lęueimi" — odpowie­
dział uprzejmy subjekt, fcądząc, że się łatwo 
pozbędzie nieznajomej. Widząc jednak, ig- ta  
istotnie zmierza do mieszkania, mając dp Kia- 
usnerowej jakiś osobisty interes i czując, !że te­
raz już grozi mu niebezpieczeństwo, ciiwyfcił 
„zarobione" pieniądze a wybiegł na ulicęl Kli­
entela jego zoryentowala się szybko w sytuacji
1 puściła się w pościg, uwieńczony ujęciath zło­
dzieja-

teferdOa*
Po wyroku aa MaJvye‘g->,

Bernu. B. k. Pisma lyońskie i  paryskie do­
noszą, że wiele stowarzynień i związków za­
protestowało przeciw; skazaniu M a l v y e -  
g  o. Jan  donosi „Humanite", w komisyi wy­
konawczej socjalistycznej pa. ty  i radykalnej 
wielu senatorów zgłosiło wystąpienie z par- 
tyi. Postawiono wniosek wykluczenia z pai- 
ty i tych senatorów, którzy głosowali za ska­
zaniem Malvwyegó.

Watykan o rodzime Cara. ,
Lugatio. B. kor. ,.Qsservstore Romano'' 

donosi, że p a p i e ż  podjął kroki, aby była 
carowa Aleksandra i jej córka zostały ...........................    A leksandra i jej córka zost

Z RAEKI otrzymujemy następujące- pismo: j t t w o l n i o n e  t-łnogły o p u s.c.i.ć R.o.s.y.*;.
Pomimo sloty, rucm aa deptakach wielki, gdyż 
jedni zdąizają Ly przypatrzeć się wylewowi 
Raby, k tóra zalała targowicę, i  sięga ku rynko-

Ministestwo zdrowotności publicznej. 
Wiedeń., B. kor. „W iener Ztg“ ogłasza

Pisma przyniosły wczoraj wiadomość o a- 
fesztow>niu przez rząd bokaewieki persona-

Nakładem „Głosi Sśrafe41 Sj*. ■ ogr. «ip. — Redaktor odpowiedzialny naczelny R o m a n  $Hpy e ayilgki.  —«mjntfaaA: JEtUff* Ksaittesfe JM&- maraadem Jtamna.Ferka*

wi, dostając się eto piwnic i sklepów. Inni z al­
tany w parku śledzą przyrostu Foniczanki, któ­
rej szum ściąga letników z pobliskich will. N 
razie Sionka zachowuje się’ jeszcze dość 
zwoicic, kom unikacja pomiędzy zakładem i 
Słonem nie została 'przerwaną. Nieuopisaly po­
ciągi niedzielne, tak mile widziane w Rabce, 
przyszły bowiem z wielkioini spóźnieniami. j

Bezpieczeństwo publiczne pozostawia wiele 
do życzenia, bo oprócz mnożących się kradzieży 
i paskarstv,a uprawianego bezkarnie, debiuto­
wać zaczynają na deptakach kieszonkowcy, i 
jak  tu w niedzielę przed południem miało miej- j posiadają 
seo, domorosły bolszewik wyrwał z rąk kura­
cjuszki torebkę, pozostawiając jej przy szamo­
taniu tylko rzemyki. Urządzono za łotrzykiem 
pościg o tyle ze skutkiem, że porzucił łup, który 
z tryumfom oddal okradzionej, ścigający go żoł-. 
merz. Mleczarnia rabczańska sprzedaje tanio o- 
krągle „makaroniki", względnie coś co ma je 
zastąpić o 4 cm. średnicy, tylko „po trzy koronki 
■za sztukę", co miłym głosikiem oświadcza kli­
entom Bwyrn. przy płaceniu właściciel mleczami.
Dotychczas ze zdzierstwem fiakrów i paskar- 
stwem starostwo myślenickie nie zrobiło po­
rządku, Wylewy, jakie dotknęły okoliczne wsie, 
spowodują zapewne jeszcze większą drożyznę.
Pozatem dość jest wesoło, młodzież wśród 
dźwięku syonistyeznych pieśni, urządza pocho­
dy po deptakach, mile witana i oklaskiwana 
przez licznych gości -kąpielowych, którzy tak 
jak w Zakopanem, Krynicy i Szczawnicy, two­
rzą silną przewagę wśród letników. Strzelają 
też butelki szampańskie dla umilenia słot­
nych wieczorów, a na wtorek zapowiedział 
swój przyjazd Petri, zawsze mile witany przez 
letników. Wogóle Rabka nie może się żalić aa 
brak rozrywek.

Z OJCOWA piszą dc nas: Wskutek wojny 
został Ojców znacznie zniszczony ekonomicznio 
i zaniedbany. Pomału jednak, dzięki energii ad­
ministracji dóbr książąt Czartoryskich, przy-

rozporządzeiiie całego ministerstwa z dnia 
8 b. xn. dotyczące urządzenia nupLsterstu a 
zdrowotności publicznej, oraz umundurowa- 

przy- nia urzędników tego ministerstwa.
Zbieranie odezw Włoskich.

Wiedeń. Pólurzędowo k om u n ik u ją : Zrzu­
cone przez włoskich lotników odezwy za­
w ierają .ueść O' znamiónacłi • zdrady stanu. 
Rozszerzanie, jak również samo posiadanie 
Tych odezw będzie podlegało przewidzia­
nym -karom. W zywa się więc tych, którzy 

takie odezwy, aby- je złożyli w 
najbliższym posterunku policyjnym.

Chiny i  W atykan.
Pekiu. B. kor. Reuter. Rząd uchylił się od

przyjmowania nuneyusza papieskiego.

KAROL CZERMAK
starszy Rsdea Skarbu,

przeżywszy lat 59, po ciężkich cierpieniach, 
opatrzony św. Sakra bitniami, zasnął w Panu 
dnia 9 sierpnia 1918 r. Pozostali w nieutulo­
nym żalu tona 1 rodzina zawiadamiają Kre­
wnych, Przyjaciół i Kolegów Zmarłego^ iz  
obrzęd pogrzebowy odbył się we Lwowie 
w dniu 11 sierpnia 1918 r. o godz. 11 rano 
z domu żałoby przy placu Akademickim 1. 1 

na cmentarz Łyczakowski.
O sobnych zaw iadom ień rozsyłać się  n ie  będzie.

Za spokój f duszy ś. p.
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